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ŻYCIORYS MARJI SZAAD-SOZAgSKIEJ z domu Srdman ;

Urodziłam się 7 .2 .1 9 1 4 ,w majytku moich rodziców:Grobice,powiat 

Grójecki,Polska.

Maturę gimnazjalny zdałam w zakładzie J.ilowalczyk^wne j w Warszawie.

W roku 1938 wyszłam zamgż za kapitana-inżyniera tTer&ySzaada. 

Owdowiałam w roku 1942.

W czasie wojny pracowałam w szpitalach wojskowych

Wzięłam udział w Powstaniu Warszawskim,zagarnięta przez Niemców

zostałam wywieziona do obozu koncentracyjnego w Rawensbruck.

Matka moja Olga Erdman zmarła w tymże obozie w marcu 1945.

W tymże obozie zostało mi skonfiskowane przez Niemców futro o*az 

kosztowności na sumę ok.$ 1 .0 0 0 ,co nie zostało mi zwrócone.

W obozie przebywałam od 14 .8 .1944  do 4 .3 .1 9 4 5 .

Następnie wysłano mnie na roboty rolne gdzie przebywałam do chwili 

uwolnienia przez wojska amerykańskie w dniu 4 .5 .1 9 4 5 .

Pobyt w obozie i u bauera naruszył moje zdrowie,które już nigdy 

mi nie wróci łoOd tego czasu musiałam często zwracać się o pomoc 

lekarską i stopniowo doszłam do stanu w którym się obecnie znajduję.

W roku 1946 pracowałam w biurze Polskiej Misji Wojskowej w Iserlohn,

(W estfalja).

W roku 1947 wyjechałam do Anglji

W roku 1948 wyszłam ponownie zamyż za majora Andrzeja Sozanskiego.

Z początkiem 1949 emigrowaliśmy do Kanady,gdzie dotychczas przebywamD 

W miarę jak mi zdrowie pozwalało,pracowałam zarobkowo.Ostatnio 

pracowa&m przy pracach sterylnych w laboratorjum farmaceutycznym.

Od roku 1955 moja zdolność do pracy stawała się co raz bardziej 

ograniczony.Wreszcie w roku 1948 przerwałam wszelky pracę na skutek 

mego kalectwa.

Poza leczeniem domowym,spędzi łam dwa okresy w szpitalach w roku 

1957 i 1958 .Obecnie nie jestem zdolna do wykonania nawet drobnych 

prac w domu.-Zaznaczam że do chwili pobytu w obozie konc.byłam bardzo 

zdrowa i jedyne choroby jakie miałam były szkarlatyna i odra.

1̂ 1 0
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Informacje o Marii z Erdmanów Iv. Szaad, (po wojnie: IIv. Sozańskiej), urodzonej 
10.10.1910 r. w Grobicaeh koło Warszawy, zmarłej 26.11.1971 w Kanadzie, córki Jana i 
Olgi ze Staszkiewiczów. Miała stopień podporucznika AK (ps. „Pani Maria”, „Maria”, 
„Marylka”), odznaczona była Krzyżem Walecznych i Srebrnym Krzyżem Zasługi z 
Mieczami; więzień Ravensbruck.
[Informacje te pochodzą z archiwum rodzinnego, znajdującego się w domu Agnieszki 
(siostrzenicy Marii Szaad) i Władysława Mironowiczów, we Wrocławiu, przy ul. Wojszyckiej 
26]

Wspomnienia spisane w 1980 roku przez Irenę Kalenkiewiczową, siostrę 
Marii:

M ąż, Jerzy Szaad (1907 -  194?), kpt. inż. chemik, oficer w Korpusie Inżynierii i Saperów

Po wojnie wyszła drugi raz za mąż w Kanadzie za Andrzeja Sozańskiego (1905
-  1998), rtm. 14 Pułku Ułanów Jazłowieckich, dowódcy pułku idącego na odsiecz 
Warszawie. Po jej kapitulacji (27.09.1939) trafił do oflagu. Odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Orderu Wojennego Yirtuti Militari.

Do czasu wojny Maria (Marylka Erdmanówna) pracowała w Warszawie jako 
kierowniczka przedszkola. Dzieci ją  uwielbiały. Ślub jej z Jerzym Szaadem odbył się w 
Zakopanem w 1938 roku.

Po wybuchu wojny, szpital w Warszawie, w którym wówczas leczył się Jerzy Szaad 
(odnowiona rana postrzałowa) został ewakuowany przed frontem niemieckim. Marylka 
poszła za nim i znalazła męża na jakimś miejscu postoju szpitala. Towarzyszyła mu do 
Lwowa, gdzie -  by odżywić chorego -  własną krwią karmiła wszy (klateczki na udach), 
które słynny bakteriolog Rudolf Weigl, profesor Uniwersytetu we Lwowie hodował na 
szczepionki przeciw tyfusowi plamistemu.

O warunkach bytowych w sowieckim Lwowie świadczy wspomnienie b i a ł y c h  
bluzek widzianych na fotografiach z niemieckiej okupacyjnej Warszawy: „białe, to znaczy, że 
mają mydło”.

Szaadowie po powrocie ze Lwowa do Warszawy chcieli przedostać się za granicę. 
Przewodnik okradł ich z całego niesionego dobytku i uciekł. W Warszawie ponownie wrócili 
do pracy w konspiracji. W październiku 1941 roku Jerzy, będący w wywiadzie Armii 
Krajowej na wschodzie, jako znający te tereny z pobytu we Lwowie, został skierowany tam 
do służby. Od października 1942 roku ślad po nim zaginął. Wszelkie poszukiwania podjęte 
przez żonę i rodzinę nie dały do dziś rezultatu.

O konspiracyjnej działalności Marylki dowiadujemy się z artykułu Stanisławy 
Kwaskowskiej pt. Podporucznik „Pani Maria”, zamieszczonego w „Stolicy” z 5.03.1972r. 
Marylka sama nigdy o tej pracy nie opowiadała, ze względu na konieczność zachowania 
tajemnicy.

W wojennej Warszawie Marylka (pseudonimy „pani Maria”, „Maria”, „Marylka”) 
pracowała w Wojskowej Służbie Kobiet na Ochocie skąd została w czerwcu 1943 roku 
oddelegowana do Sanitariatu Kedywu (Kierownictwo Dywersji). Organizowała punkty 
opatrunkowe, do których dowożono żołnierzy rannych w akcjach dywersyjnych, dbała o 
zaopatrzenie w leki i środki opatrunkowe, prowadziła składnicę sanitarną, mieszcząca się w 
domu przy ul. Nowy Świat 40, prowadziła dział legalizacji dokumentów lekarskich.
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Po wybuchu Powstania kierowała sanitariatem obwodu Ochota. Zorganizowała 
szpitalik na kilkanaście łóżek. Trwała przy rannych, mimo, że wycofało się dowództwo i 
obrońcy. Dostała się w końcu w ręce brygady RONA. (W książce Józefa K. Wroniszewskiego 
pt. "Ochota 1944”, Wyd. Ministerstwa Obrony Narodowej, 1970 r. na stronie 11 czytamy 
wyjaśnienie "RONA”: (...) Stosy ofiar na ulicach, podwórzach i piwnicach, powietrze gęste od 
dymów i spalenizny. Wśród tego hordy rozbestwionych hitlerowskich żołdaków, wyzwolonych 
wódką i rozkazem swych mocodawców od balastu jakichkolwiek skrupułów i ludzkich uczuć. 
Popędzanych żądzą mordu, grabieży i gw>altu. Tam, na Woli, zgraje kryminalistów 
niemieckich oberkryminalisty i oberfuhrera SS Dirlewangera, tu watahy faszystów i 
renegatów spod znaku RONA - z arcyrenegatem, brigadefuhrerem SS Kamińskim na czele”. 
Cezary Chlebowski w "Kierunkach " nr 49/1626 z 6 X I I 1987 roku w artykule pt. "Bohdanka” - 
VIII batalion 77 lidzkiego pp AK, Nadniemeńskie problemy” pisze: RONA (Russkaja 
Oswoboditielskaja Narodnaja Armia), utworzona pod opieką Wermachtu ju ż  w 1941 roku 
przez późniejszego generała Bronisława Kamińskiego, jednego z katów Powstania 
Warszawskiego ").

Wraz z innymi kobietami znalazła się na tzw. Zieleniaku, a następnie, wraz z matką*, 
trafiła do obozu w Ravensbriick. Miała stopień podporucznika AK, odznaczona była Krzyżem 
Walecznych i Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami.

Po oswobodzeniu więźniarek przez Amerykanów, Marylka pracowała w Niemczech i 
w Anglii. Tam też poznała majora Andrzeja Sozańskiego, wdowca z kilkunastoletnim synem, 
Andrzejem juniorem. Od rządu angielskiego otrzymali ziemię. Hodowla indyków nie dawała 
zysku, a jeden z transportów utuczonego drobiu uległ wypadkowi, przynosząc straty zamiast 
dochodu. Z czasem przenieśli się do Kanady, gdzie Andrzej pracował w firmie lotniczej 
Canadair, Marylka w firmie farmaceutycznej. W 1958 roku zachorowała na stwardnienie 
rozsiane (sclerosis multiplex), znosząc bohatersko cierpienia. Zmarła 26.11.1971 roku. Urna z 
jej prochami znajduje się na Powązkach w Warszawie, w grobowcu Erdmanów.

*Matka Marii, Olga Erdmanowa, została ogarnięta w łapance na ulicy Warszawy. Córka, 
Maria, dowiedziawszy się o tym, zgłosiła się dobrowolnie do pojmanych, by towarzyszyć 
matce w obozie; Maria wiedziała o chorobie serca (angina pectoris) swojej matki i przez cały 
czas pobytu w Ravensbruck dbała o nią nadludzkim wysiłkiem. Obie przeżyły, ale Olga w 
momencie ewakuacji obozu, przed nadchodzącym frontem -  zmarła. Maria musiała Ją 
zostawić i nigdy nie poznała Jej ostatniej drogi.
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Ppor. MARIA z Erdmanów primo voto SZAADOWA, secundo voto SOZAŃSKA, 
ps. „Maria”, „Pani Maria”, „Marylka”

Informacje zebrane przez siostrzenice: Agnieszką z Kalenkiewiczów Mironowiczową i Danutą z 
Kalenkiewiczów Wołągiewiczową, na podstawie załączonych dokumentów (skan) oraz publikacji:
[1] Jan Erdman „Droga do Ostrej Bramy”, ODNOWA, Londyn, 1984
[2] „Album wspomnień rodzinnych” spisany przez Irenę z Erdmanów Kalenkiewiczową,

Wrocław-Warszawa, 2002
[3] „Podporucznik «Pani Maria»”, czasopismo Stolica nr 10 (1265), 5 marca 1972

Urodzona w majątku rodzinnym w Grobicach, powiat grójecki, koło Warszawy 7.10.1914.
Jest to data wykazana w powojennych dokumentach (na dwóch z nich widać poprawiony rok z 
1910 na 1914); według wiedzy rodzinnej [2] data urodzenia to: 10.10.1910; być może prawdziwa 
data to: 7.10.1910; rok 1910 jest dla rodziny pew ny].
Zmarła 26.XI.1971 w Montrealu, pochowana w grobie rodzinnym na Powązkach w Warszawie 
(kwatera 217).

Córka Jana i Olgi ze Staszkiewiczów (ziemianie z Kowieńszczyzny; po działach rodzinnych 
przenieśli się w okolice Warszawy, a potem do stolicy).

Rodzeństwo -  Konstanty (1904-1967), Jan (1906-1986), Irena z Erdmanów Kalenkiewiczowa 
(1908-1994; żona Macieja Kalenkiewicza-Kotwicza), Eugenia (Giga, 1913-2005) z Erdmanów 
Radecka.

Wykształcenie: Seminarium dla Przedszkolanek; do 1939 r. była kierowniczką przedszkola PKO na 
Starym Mieście w Warszawie.

Stan cywilny -  29.1.1938 r. wyszła za mąż za inż. chemika kpt. Jerzego Szaada, oficera w Korpusie 
Inżynierii i Saperów, który zaginął na wschodzie po 17 X 1942 roku podczas wykonywania tajnej 
służby w szeregach AK.
W 1948 roku ponownie wyszła za mąż za mjr Andrzeja Sozańskiego (1905-1998; rtm 14 Pułku 
Ułanów Jazłowieckich, dowódca pułku idącego na odsiecz Warszawie; po jej kapitulacji trafił do 
oflagu, odznaczony Srebrnym Krzyżem Orderu Wojennego Virtuti Militari).

Odznaczenia:
Srebrny Krzyż Zasługi z Mieczami (z dn. 1 X 1944 -  potwierdzony przez b. D-cę AK, Gen, Dyw. 
Bora-Komorowskiego -  L. dz. 5764/47)
Krzyż Walecznych
War Medal 1939-1945 (British)

Służba wojskowa w szeregach AK f według: Zaświadczenia weryfikacyjnego]
-.III. 1942 -  W Okręgu Warszawa -  Obwód Ochota -  WSK -  sanit.
—,V.1942 -  K.Gł.A.K. Warszawa -  Kedyw, szkolenie kobiecych patroli sanitarnych (według [2]: do 
czerwca, nie do maja)
1 .VIII. 1944 -  W Okręgu Warszawa -  Obwód Ochota -  szpital na Barskiej /Monopol/
W A.K. uzyskała nominację na stopień podporucznika z dn. 1 X 1942 (potwierdzenie jak przy 
odznaczeniu).

Obóz koncentracyjny w Rayensbruck i przymusowe roboty rolne w Meklemburgii
Więzień nr 58679, 14.8.44 -  4.3.45 (wg legitymacji Polskiego Związku Więźniów Politycznych).
Inna data osadzenia w obozie od 5.8.1944 -  wg Zaświadczenia weryfikacyjnego lub dzień 6 sierpnia
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[2], a nawet po 11 sierpnia [3] mogą dotyczyć pozbawienia wolności w Warszawie. Datom tym 
przeczy list Marii S., pisany do jej sióstr, Gigi i Ireny, 10 IV 46 r. z Iserłohn, w którym jest mowa o 
23 VIII jako o dniu pojawienia się Marii na „zieleniaku” (list poniżej).
Po 4 marca 1945r., po ewakuacji obozu, skierowana na przymusowe roboty rolne w Meklemburgii, 
uwolniona 3 maja 1945 r. przez wojska USA.

Dalsza służba (nie jestem pewna, czy dobrze to odtworzyłam z załączonych dokumentów)
Sanitariusz przy Izbie Chorych Obozu Polskiego P.W.X. Oflag 10.C. (Lubeka, zaświadczenie z datą 
13VI45)
5.7.1945 -  23.5. 1947: 2nd Woman’s Auxiliary Service Battalion w Niemczech (Polskie Siły 
Zbrojne pozostające pod dowództwem Brytyjskim (ochotniczka, nr ew. P.S.Zb. 585)
[1946 -  Biuro Polskiej Misji Wojskowej w Iserłohn (Westfalia) ]

Następnie, do 25.4.1949 -  II Baon Pomocniczej Wojskowej Służby Kobiet, Polskiej Sekcji 
Przysposobienia 1 .Dyw. Panc. (nr ew. W/3003399, Ontario Camp., Hinhead -  Surrey)

LISTY I DOKUMENTY, PRZYBLIŻAJĄCE OSOBĘ MARII (SZAADOWEJ) SOZAŃSKIEJ 

Wspomina siostra Marii, Irena [2]:

Do czasu wojny Maria (Marylka Erdmanówna) pracowała w  Warszawie jako kierowniczka 
przedszkola. Dzieci ją  uwielbiały. Ślub jej z Jerzym Szaadem odbył się w Zakopanem w 1938 roku

Po wybuchu wojny, szpital w Warszawie, w którym wówczas leczył się Jerzy (odnowiona 
rana postrzałowa) został ewakuowany przed frontem niemieckim. Mary łka poszła za nim i znalazła 
męża na jakimś miejscu postoju szpitala. Towarzyszyła mu do Lwowa, gdzie -  by odżywić chorego
-  własną krwią karmiła wszy (klateczki na udach), które słynny bakteriolog Rudolf Weigl, profesor 
Uniwersytetu we Lwowie hodował na szczepionki przeciw tyfusowi plamistemu.

O warunkach bytowych w sowieckim Lwowie świadczy wspomnienie b i a ł y c h  bluzek 
widzianych na fotografiach z niemieckiej okupacyjny Warszawy: „białe, to znaczy, że mają 
mydło”.

Szaadowie po powrocie ze Lwowa do Warszawy chcieli przedostać się za granicę. 
Przewodnik okradł ich z całego niesionego dobytku i uciekł. W Warszawie ponownie wrócili do 
pracy w konspiracji. W październiku 1941 roku Jerzy, będący w wywiadzie Armii Krajowej na 
wschodzie, jako znający te tereny z pobytu we Lwowie, został skierowany tam do służby. Od 
października 1942 roku ślad po nim zaginął. Wszelkie poszukiwania podjęte przez żonę i rodzinę 
nie dały do dziś rezultatu.

O konspiracyjnej działalności Marylki dowiadujemy się z artykułu Stanisławy 
Kwaskowskiej pt. Podporucznik „Pani Maria”, zamieszczonego w „Stolicy” z 5.03.1972 r. [3]. 
Marylka sama nigdy o tej pracy nie opowiadała (w czasie wojny -  przyp. AM), ze względu na 
konieczność zachowania tajemnicy.

W wojennej Warszawie Marylka (pseudonimy „pani Maria”, „Maria”, „Marylka”) 
pracowała w Wojskowej Służbie Kobiet na Ochocie skąd została w czerwcu 1943 roku 
oddelegowana do Sanitariatu Kedywu (Kierownictwo Dywersji). Organizowała punkty 
opatrunkowe, do których dowożono żołnierzy rannych w akcjach dywersyjnych, dbała o 
zaopatrzenie w leki i środki opatrunkowe, prowadziła składnicę sanitarną, mieszcząca się w domu 
przy ul. Nowy Świat 40, prowadziła dział legalizacji dokumentów lekarskich.

Po Wybuchu Powstania kierowała sanitariatem obwodu Ochota. Zorganizowała szpitalik na 
kilkanaście łóżek. Trwała przy rannych, mimo, że wycofało się dowództwo i obrońcy. Dostała się w 
końcu w ręce brygady RONA. Wraz z innymi kobietami znalazła się na tzw. Zieleniaku, a
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53  ^aT
ARMY FORM E51 lQ/Po!ski/ „i

f

AUXILIARY TERRIIORIAL SERVICE 

/POMOCNICZA WOJSKOWA SŁUŻBA KOBIET/ 

POLSKA SEKCJA PRZYSPOSOBIENIA.

ZGŁOSZENIE DO SŁUŻBY:—

3003399Nr. ewid................. MM ...

Nazwisko i imiona............................ ............ . .....................C h Z / 7 / 7 / ?  ...........M i ; . ............
/dużymi literam i drukowanymi/

Pytania, które należy postawić przy zgłoszeniu do służby.

1. Jakie jest pełne nazwisko Pan i?  1 /a/ Nazwisko ^  S~/ J

2.' Miejsce urodzenia

1. /a/ Nazwisko

/b / I m io n a .................Y l  U . !?...l . M .

2. G m in a ................. f  ̂  C ł  ? £
0 X

P ow ia t....  ........... .............................................................................

Województwo ....  • t / / f  & S*- S? (A/ H ;

3. /a/ .............................  Ł-f e  ;...................................

/b / O j c i e c . M a t k a / * ^ ^ . . :

W tym  miejscu ostrzega się Panią, że gdy po przyjęciu do służby wyjdzie na  jaw, że dala Pan i świadomie fałszywą odpowiedź 

na którekolwiek z poniższych trzech pytań, Army Gmncil, względnie osoba przez Army Council upoważniona, m a prawo przerwać 

służbę Pani w Polskiej Sekcji Przysposobienia A.T.S.

3. /a/ Czy jest Pani obywatelką brytyjską ? 

/b/ Narodowość w chwili ich urodzenia

•1. /a/ Ile ła t skończyła Pani w dniu ostatnich urodzin ? I. /a /

jbj Dzień, miesiąc i rok urodzenia /b/

5. Czy Pani jest panną, mężatką, rozwódką, czy wdową 5.

6. Czy Pani obecnie służy, wzgl. kiedykolwiek służyła w Women's 6. 
Royal Naval Service, Auxiliary Territorial Service, Queen Mary’s 
.ta n y  Auxiliary Corps, Women’s Anxiliary Air Force, regular 
Nursing Service ot the Royal Navy, Army lub Royal Air Force, 
W omen’s Legion, Women’s Forage Corps, First Aid Nursing 
Yeomanry lub w Szpitalu Wojskowym jako członek Voluntary
Aid Detachment ? Jeżeli tak, podać szczegóły

7. Czy zgadza się Pani na zaciągnięcie się do służby w Polskiej 7. 
Sekcji Przysposobienia A.T.S. na  przeciąg dwóch lat, o ile służba
Pani będzie w czasie całego tego okresu potrzebna ?

3 Z  .

r  /O. f± .

T

8. Czy zdaje sobie Pani sprawę z tego, że z chwilą zaciągnięcia się 8. 
do Polskiej Sekcji Przysposobienia—A.T.S., będzie Pani podlegała 
prawu wojskowemu oraz przepisom, regulaminom i instrukcjom 
wydawanym okresowo dla tej służby ?
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9. Czy Pani rozumie, że stosunek służbowy z Panią może zostać z 
miejsca zerwany pisemnym zawiadomieniem przez Army Council 
z powodu niewłaściwego sprawowania się wzgl. niedotrzymania 
warunków nin. umowy przez Panią, w wypadku zaś. gdy służba 
Pani nie będzie dłużej potrzebna, stosunek służbowy z Panią 
może być zakończony przez pisemne wypowiedzenie umowy w 
terminie nie krótszym niż 15 dni, dokonane przez właściwą 
władzę ?

k
9. r±K...

10. /a/ Czy Pani otrzymała Formularz Zgłoszenia do służby okreś- 10. /a/ 
łający Pani obowiązki, do jakich się Pani zobowiązuje przez 
podpisanie umowy i czy Pani je należycie rozumie ?

/b /  K to Pani wręczył formularz ? /b /

m c

łK/i ■ obriugyrt&o.—

ia  f d . ............M R  £ j . M ...........................................................  ............................uroczyście oświadczam, że
odpowiedzi dane przeze mnie na  powyższe pytania  są  prawdziwe i ze pragnę wywiązać się z przyjętych n a  siebie zobowiązań.

£
«..*....ę h t iJ lo y ............... ........Podpis zgłaszającej się.

M  j]  ) i D 
.̂.. .... ........... ........... Podpis świadka.

Zaświadczenie Oficera Przyjmującego Zobowiązanie.

Powyższe pytania i ostrzeżenie zostały odczytane w mojej obecności zgłaszającej się do służby, a  odpowiedzi na każde pytanie 
przez nią dane, zostały wiernie wpisane oraz wyż. V .y n i. zgłaszająca się do służby złożyła i podpisała deklarację w mojej obecności w

.....H (Nt> n t %P
I miejscowość /

dnia o U

(10614) Wt. 19106-795 lOm. 7/46 G^St, Gp, 344,

t ó Ą  / U r s i C -  m
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Tel. : Kayes 3831•

Ext. O
12 & 22

R e f .: 3/W/3399 (WOHC) 

Dear

SIE WAR OFFICE RECORDS CEiTKE (Polish), 

Boume Avenue,

Hayesj
Middlesex.

CONFIDMTIAL

jQ  Harch, 1961.

In reply to your recent letter, the following are the particulara of the 
military senrice o f :

W/3'00339.9 Friyate ATS Maria. 30SA1UKA formerly S3AAD

bom on 7th October 1914 at Grobiec, prov. Warszawa, Polana,

parents: Jan Erdman ani Olga nae Staszkiewicz

• Marital status (while serving) : married to Andrzej S0ZAB3KI 

Ńationality: Polish Seligion: Roraan-Oatholic

Civil occupation (prior to Army Service):

Senrice with the Polish Forces under British Gommand:- (F.Yi.A.D) 

from 5th July 1945 to 23rd *iay 1947

Service with the Polish Resettlęment Corps: Bnlisted

GpcaróaigbDoeń

finally discharged

24th Kay 1947

on 25th April 1949

Re joinsd Unemptoyed List; 1.3*1949

irmer_ Service and History:- 

ved in Warsawj Poland, and was a mera 

om Sarah 1942 to 5-8.1944 whan. she w_ - ...... .
berated by the U.S.A. Forces on 3.5*1945> she joined Polish Forces (2nd kooen^s 

siliary 3ervice Battalion) in Germany on 5.7»1945> ser/ad there until May 194( and

(A.T.S)
relegated to:

03 m s:x!aSSaagggg%fe on 18, 7.1947 
Unemplęyed. J«ist _

(honourably discha rged)
Fomer_ Senrice and History:- , v
Livod in Warsaw, Poland, and was a memb-er of the rolish Hoaie (Underground; uru iy l̂isr© 

from March 1942 to 5-8,1944 when she was deported to Germany and interned there.

Libe
Auxiliary ^
then in the United Kingdom, where she joined the rolish Sesettlement ^ec»ion} A.'i'.'ó. 

Discharged, as above, on emigration to Canada. Her cotnsusoion to rank 2nd Lieutenant 
in the Home Anny was oonfimed by the Polish General Staff Home Army Yerification Board 

in London in January 194^ with effect frósi Ist Octóoer 1944*

Medals and. Awards: -

Folishi Silver Cross of Merit with Swords

British; f ia t  Medal 1939-45

Conduct; Very good.

Remarteat She was not convxcted of any offence or Eiodemeanour during her 3ervj.ce 

as recorded above.

Krs. Maria Szaad-Sozanska,

5309> Prince of Wales Ave, 

Montreal 29> P.Q* 
GAMBA.

P.S.F .31.
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[2], a nawet po 11 sierpnia [3] mogą dotyczyć pozbawienia wolności w Warszawie. Datom tym 
przeczy list Marii S., pisany do jej sióstr, Gigi i Ireny, 10 IV 46 r. z  Iserlohn, w którym jest mowa o 
23 VIII jako o dniu pojawienia się Marii na „zieleniaku” (list poniżej).
Po 4 marca 1945r., po ewakuacji obozu, skierowana na przymusowe roboty rolne w Meklemburgii, 
uwolniona 3 maja 1945 r. przez wojska USA.

Dalsza służba (nie jestem pewna, czy dobrze to odtworzyłam z załączonych dokumentów)
Sanitariusz przy Izbie Chorych Obozu Polskiego P.W.X. Oflag 10.C. (Lubeka, zaświadczenie z datą 
13 VI 45)
5.7.1945 -  23.5. 1947: 2nd Woman’s Auxiliary Service Battalion w Niemczech (Polskie Siły 
Zbrojne pozostające pod dowództwem Brytyjskim (ochotniczka, nr ew. P.S.Zb. 585)
[1946 -  Biuro Polskiej Misji Wojskowej w Iserlohn (Westfalia) ]

Następnie, do 25.4.1949 -  II Baon Pomocniczej Wojskowej Służby Kobiet, Polskiej Sekcji 
Przysposobienia 1 .Dyw. Panc. (nr ew. W/3003399, Ontario Camp., Hinhead -  Surrey)

LISTY I DOKUMENTY, PRZYBLIŻAJĄCE OSOBĘ MARII (SZAADOWEJ) SOZAŃSKIEJ 

Wspomina siostra Marii, Irena [2]:

Do czasu wojny Maria (Marylka Erdmanówna) pracowała w  Warszawie jako kierowniczka 
przedszkola. Dzieci ją  uwielbiały. Ślub jej z Jerzym Szaadem odbył się w Zakopanem w 1938 roku

Po wybuchu wojny, szpital w Warszawie, w którym wówczas leczył się Jerzy (odnowiona 
rana postrzałowa) został ewakuowany przed frontem niemieckim. Marylka poszła za nim i znalazła 
męża na jakimś miejscu postoju szpitala. Towarzyszyła mu do Lwowa, gdzie -  by odżywić chorego
-  własną krwią karmiła wszy (klateczki na udach), które słynny bakteriolog Rudolf Weigl, profesor 
Uniwersytetu we Lwowie hodował na szczepionki przeciw tyfusowi plamistemu.

O warunkach bytowych w sowieckim Lwowie świadczy wspomnienie b i a ł y c h  bluzek 
widzianych na fotografiach z niemieckiej okupacyjnej Warszawy: „białe, to znaczy, że mają 
mydło”.

Szaadowie po powrocie ze Lwowa do Warszawy chcieli przedostać się za granicę. 
Przewodnik okradł ich z całego niesionego dobytku i uciekł. W Warszawie ponownie wrócili do 
pracy w konspiracji. W październiku 1941 roku Jerzy, będący w wywiadzie Armii Krajowej na 
wschodzie, jako znający te tereny z pobytu we Lwowie, został skierowany tam do służby. Od 
października 1942 roku ślad po nim zaginął. Wszelkie poszukiwania podjęte przez żonę i rodzinę 
nie dały do dziś rezultatu.

O konspiracyjnej działalności Marylki dowiadujemy się z artykułu Stanisław}7 
Kwaskowskiej pt. Podporucznik „Pani Maria”, zamieszczonego w „Stolicy” z 5.03.1972 r. [3], 
Marylka sama nigdy o tej pracy nie opowiadała (w czasie wojny -  przyp. AM ), ze względu na 
konieczność zachowania tajemnicy.

W wojennej Warszawie Marylka (pseudonimy „pani Maria”, „Maria”, „Marylka”) 
pracowała w Wojskowej Służbie Kobiet na Ochocie skąd została w czerwcu 1943 roku 
oddelegowana do Sanitariatu Kedywu (Kierownictwo Dywersji). Organizowała punkty 
opatrunkowe, do których dowożono żołnierzy rannych w akcjach dywersyjnych, dbała o 
zaopatrzenie w leki i środki opatrunkowe, prowadziła składnicę sanitarną, mieszcząca się w domu 
przy ul. Nowy Świat 40, prowadziła dział legalizacji dokumentów lekarskich.

Po wybuchu Powstania kierowała sanitariatem obwodu Ochota. Zorganizowała szpitalik na 
kilkanaście łóżek. Trwała przy rannych, mimo, że wycofało się dowództwo i obrońcy. Dostała się w 
końcu w ręce brygady RONA. Wraz z innymi kobietami znalazła się na tzw. Zieleniaku, a
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następnie, wraz z matką, trafiła do obozu w Ravenbriick (czytaj list poniżej -  przyp. AM). Miała 
stopień podporucznika AK, odznaczona była Krzyżem Walecznych i Srebrnym Krzyżem Zasługi z 
Mieczami.

Po oswobodzeniu więźniarek przez Amerykanów Marylka pracowała w Niemczech i w 
Anglii. Tam też poznała majora Andrzeja Sozańskiego, wdowca z kilkunastoletnim synem, 
Andrzejem juniorem. Od rządu angielskiego otrzymali ziemię. Hodowla indyków nie dawała zysku, 
a jeden z transportów utuczonego drobiu uległ wypadkowi, przynosząc straty zamiast dochodu. Z 
czasem przenieśli się do Kanady, gdzie Andrzej pracował w firmie lotniczej Canadair, Marylka w 
firmie farmaceutycznej. W 1958 roku zachorowała na stwardnienie rozsiane (sclerosis multiplex), 
znosząc bohatersko cierpienia. Zmarła 26.11.1971 roku. Urna z jej prochami znajduje się na 
Powązkach, w grobowcu Erdmanów.

[Z rodziną Jurka Szaada (głównie z jego siostrą, Ireną -  Renią -  z Szaadów Jankowską) 
utrzymujemy do dziś serdeczny kontakt i rozumiemy się —przyp. Giga (Eugenia) Radecka]

Brat Marii, Jan, wspomina [1]:

Jurek (mąż Marii -  przyp. AM) nienawidził tej roboty (wg domysłów’ Jana: służby wywiadu 
dalekiego zasięgu -  przyp. AM) i zupełnie się do niej nie nadawał. Z zalet szpiega miał tylko jedną
-  i to w nadmiarze: dyskrecję, Nawet żonie nie powiedział, gdzie pracuje, jakie miasta odwiedza i 
jaki ma pseudonim. Tęskne listy od niego Marylka porywała i zamykała się z nimi na długie chwile 
w łazience; jej buteleczki z szamponem zawierały wywoływacz atramentu sympatycznego.

List Marii do brata, Jana z 1947r. [1]:

W październiku 1942 (z misji za wschodzie -  przyp. AM) przyjechał Jurek na urlop do 
Warszawy, spędził na Asnyka dwa tygodnie. Mamusia (Olga Erdmanowa -przyp. AM) wychodziła 
z siebie, żeby Jurkowi we wszystkim dogodzić; ona go bardzo kochała. 17 października odjechał, 
wtedy widziałam go po raz ostatni. Wiem, że dojechał na miejsce, gdyż zaraz po nim przyjechał na 
urlop Franek. Potem słuch o nim zaginął. Posyłano łączników, ale albo ginęli po drodze, albo nic się 
nie mogli wywiedzieć.

Dopiero teraz, w Londynie, spotkałam młodego człowieka, który ocalał z podobnej pracy na 
tym terenie, dlatego, że w czasie gdy tam była wsypa i ludzi skatowano w najstraszliwszy sposób, 
on był na urlopie. Pocieszam się tylko tym, że podczas pobytu w Warszawie Jurek otrzymał dawkę 
trucizny i na pewno zdążył ją  zażyć. Gdybyś widział, jak mój Juras rozpromienił się po otrzymaniu 
trucizny! Odjeżdżając powiedział, żebym była spokojna, on się żywcem wziąć nie da.

Jan pisze dalej:

Marylka nigdy nie dostała wiadomości o losach męża. Nadzieja wygasała powoli. Z 
początku docierały sprzeczne pogłoski, potem zapanowała cisza. Kiedy przeminęły wszelkie 
terminy, kiedy nie przyszły żadne listy, Marylka straciła złudzenia.

Marylka tak pisze o tym do brata Jana (1947)[1]:

Rzuciłam się do walki: przestąpiłam do Kedywu. Nie zależało mi na życiu. Ratowałam 
innych z pola po akcji, szykowałam potajemne szpitale, opiekowałam się rannymi i 
rekonwalescentami, prowadziłam magazyn lekarstw i narzędzi chirurgicznych dla całej dywersji, 
szkoliłam personel, a poza tym uczęszczałam sama na kursy sanitarne i wojskowe,

Dom nasz na Asnyka był wciąż pełen ludzi z konspiracji. Chciałam się wyprowadzić, żeby 
nie narażać rodziny, ale Mamusia błagała aby zostać. Zależało jej, żebym choć w nocy była obok
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niej (sypiałam z nią w jednym pokoju), starała się stworzyć mi jak najmilsze warunki domowe. 
Mamusia ani nikt z rodziny nie wiedział co robię, ani jaką mam funkcję. Nie mówiłam im, bo i po 
co miałyby się jeszcze więcej bać i martwić.

Wstawałam o 6 rano, przez parę godzin piekłam ciastka (zarobkowo -  przyp. AM) ze 
znajomymi paniami, a potem codzienne kontakty z szefem, z ludźmi, wizyty w szpitalu, kursy, 
akcja i tak bez końca. Na obiad nie wracałam do domu, bo to strata czasu, więc przeważnie 
obiadów nie jadałam. Wieczorem byłam tak zmęczona, że nie miałam ochoty ani rozmawiać, ani 
nawet czytać gazetek. Dziś nie rozumiem, skąd miałam siły na takie życie.

Jan dopowiada: Kiedy zapytywano ją  o jej pracę i przygody, odpowiadała niezmiennie: zapytajcie 
mnie po wojnie. Jak się wyśpię, to opowiem.

Listy Maryli do sióstr, opisujący dramatyczne przeżycia obozowe w Rayensbriick i śmierć 
matki [21:

Iserłohn, dn. 10 IV 46 r.

Giguś, Iruś, moje ukochane,

Przed chwilą otrzymałam list od Giguli -  jeden pisany w dzień moich imienin 2 II, a drugi
11 II. Z taką wielką tęsknotą wyczekuję listów od Was -  to jedyna łączność między nami. Ostatnio 
napływają wreszcie tak bardzo wytęsknione listy z Kraju. Wczoraj otrzymałam list pisany przez 
Alka i Marysię (brat Jerzego Szaada z żoną -  przyp. AM) , też z lutego. Napiszę do nich za parę 
dni. Dziś chcę list poświęcić pamięci Mamusi naszej, bo o to prosisz w liście swym Giguś.

W prawdzie w setnej części nie odda to co chcę Wam przekazać o Mamusi, ale choć to 
bardzo trudno przelać na papier, postaram się to zrobić.

Pierwszą tragedią Mamusi była wiadomość, że zginęłam w pierwszym dniu powstania. 
Podobno modliła się gorąco podczas straszliwych walk, żeby okazało się to nieprawdą. Miała przy 
sobie zawsze strzykawkę i potrzebne zastrzyki. Pani M. mieszkająca o piętro niżej miała w razie 
potrzeby - ataku serca -  zrobić zastrzyk. Mówiono mi, że była spokojna i opanowana, tylko myśl o 
mnie nie dawała jej spokoju. 23 VIII znalazłam się na tzw. „zieleniaku” w osobnej grupie. Tam też 
spędzano tłumy ludzi z naszej dzielnicy. Pytałam, o ile tylko miałam możność, czy Asnyka jest już 
wysiedlone, czy w ogóle dom istnieje -  nikt nie umiał dać mi odpowiedzi. Wypatrywałam oczy w 
stronę gdzie przypędzano ludzi i po paru godzinach zobaczyłam naszą Matuś idącą w straszliwym 
ataku sercowym. Nie wolno było się Jej zatrzymać, aby choć trochę osłabić atak, musiała więc iść, 
choćby miała paść. Bałam się podejść do niej przed uprzedzeniem -  wysłałam więc kogoś z 
zawiadomieniem, że tu jestem, a w następnej chwili byłam już przy Niej.

Co przeżyła radości, że ma mnie znów przy sobie, nie umiem powiedzieć. Posadziłam 
niedaleko od siebie, kazałam podać lekarstwa i tak powoli doszła do siebie -  tylko wodziła wciąż za 
mną oczyma. Nie mogłam rozmawiać z nią wiele, udało mi się tylko cudownie wytransportować Ją 
stamtąd po paru godzinach. Nie chciałam za nic, by została tam na noc.

Pożegnała się ze mną, pobłogosławiła i znów, po raz drugi, rozstała się ze mną. Późnym 
wieczorem i ja  wydostałam się stamtąd, aby jak się później okazało, dostać się tam gdzie i Ona 
była. Co dziwniejszy zbieg okoliczności, spotkałam Ją w Pruszkowie siedzącą w jednej z wielkich 
fabrycznych hal. Nasza Babcia różniła się swoim ślicznym wyglądem. Bielutka jak gołąbek z 
tradycyjnym żabocikiem -  spokojna, cicha i opanowana. Radość, że znów się spotkałyśmy nie 
miała granic. Była przy niej Hala B. (Błeszyńska, sąsiadka z Asnyka -  przyp. AM) z ukochanym 
inżynierem, pani Świdz. (Świdzyńska -  przyp. E. Radecka) z głuchą córką i siostrą. Nie miałam
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czasu, by się Nią zająć dopiero wieczorem tego dnia, kiedy byłam mniej zajęta i kiedy się mną 
zaopiekowano -  wyprosiłam, żeby mnie przydzielono do Niej, jeśli już koniecznie muszę 
wędrować. W ostatniej chwili stanęłam przy Niej i już się więcej z Nią nie rozstałam. (Była to 
dobrowolna zgoda na obóz, aby móc się opiekować chorą na serce  -  angina pectoris -  matką -
przyp. AM)

Jechałyśmy o głodzie cały tydzień -  prowiantem Babci zaopiekowała się jedna z Jej 
przygodnie znajomych pań, ale się gdzieś zagubiła, więc moja Babunia żyła dzięki litościwym 
ludziom. Zawieziono nas do prowizorycznego obozu pod namioty -  leżałyśmy na słomie wśród 
zaduchu i upału -  tam byłyśmy dwa tygodnie, aby następnie pognać nas piechotą do stacji 
oddalonej o 10 km.

Skąd miała sił i co przeszła, trudno wysłowić -  padała mi w czasie drogi, ale doszła. 
Zawieziono nas do obozu macierzystego, do R. Jeśli żyła mi tam 7 miesięcy (do 4 marca), to tylko 
dlatego, że podtrzymywała Ją nadzieja, że wszystko zło minie, że będzie mogła Was jeszcze 
zobaczyć. Na 2 pryczach spało nas 5 kobiet -  wyobraźcie więc sobie jakie to było spanie. Całymi 
dniami leżała Babuś na pryczy twardej, bo sienniki wypchane trocinami -  bez poduszki, tylko 
wszystkie drobiazgi pchałam Jej pod głowę, bo pamiętam nie wolno Jej było nisko leżeć. Groził mi 
wyjazd do fabryki, ale się nie dałam i wybrnęłam z tej sytuacji. Wanda R i Krysia pojechały. 
Głodowałyśmy bardzo, że o ile przedtem nie miałam apetytu w obozie, zjadałabym kamienie, 
gdyby były. Pomoc cioci była kolosalna. Babciunia zjadała cukier i twierdziła, że po nim znacznie 
się lepiej czuje. Wprawdzie paczki były otwierane i część prowiantu ginęła, ale to drobiazg. Po 
miesiącu rozdzielono nas, ja  poszłam do bloków „pracujących” -  Babcia została. Widywałam Ją 
stosunkowo bardzo mało. Każdą chwilę wolną od pracy byłam z N ią  ale musiałam być 
zatrudniona 12 godzin. Zawsze biegłam z bijącym sercem, bo bałam się czy Ją  jeszcze zobaczę -  
pierwsze pół godziny w porze obiadowej, kiedy musiałam zdążyć w tym czasie sama wlać w siebie 
kubek wody z brukwią ukryć ukradziony obiad z kuchni (ostatnie dopiero 3 miesiące miałam to 
zmontowane) i zanieść Matuli. Oczywiście było tylko tyle czasu, aby Ją uściskać i biec do roboty. 
Wieczorem byłam znów około godziny z Nią. Tak było, gdy miałam dyżury dzienne, nocne 
kochałam znacznie więcej, bo również dzień należał do mnie. Spałam 3-4 godziny i szłam do 
Babci. Gdy była w moim towarzystwie, czuła się znacznie lepiej i spokojniej. Wszystkie nasze 
rozmowy wciąż krążyły koło wspomnień o Was. O Irence nie mogła myśleć spokojnie, wówczas 
już przeczuwała, że Maciej nie wróci, o Jurku też to mówiła.

Zawsze była przygotowana na to, że może się coś z N ią stać -  toteż prosiła mnie, żebym nie 
rozpaczała w razie wypadku z N ią  bo przecież taki już los starszych ludzi. Kiedyś, kiedy byłam u 
niej w zimowy ranek przed apelem, prosiła mnie, żebym Jej przysięgła, że Wam to powtórzę -  że 
jeśli Wam sama nie będzie mogła o tym powiedzieć, to mam Wam przekazać, że byłam najlepszą 
najcudowniejszą córkąjaką może sobie wyobrazić. Myślę, że musiała poprzedniej nocy źle się czuć
i bała się, że to Jej koniec nadchodzi. Kochane, drogie współtowarzyszki niedoli zazdrościły mojej 
Babci, że ona miała opiekę -  mizerna ona była, ta opieka, ale miała zawsze kogoś bliskiego koło 
siebie. Między innymi takie pogaduszki: „Pani E., pani by dawno była w kominku, gdyby nie pani 
córka”, a Matuś z całą pogodą odpowiadała z dumą: „Na pewno, ona mnie wyratuje, nie da mi 
zginąć” -  wierzyła Kochana we mnie, a że bardzo się posunęła, schudła straszliwie, więc 
potrzebowała wielkiej troskliwości i opieki. Słuchała się bezgranicznie -  ja  trzymałam się 
psychicznie doskonale, tyle miałam jeszcze buty. Dziś rozumiem, że jeśli w takiej formie 
przetrwałam obóz, to tylko Jej zasługa, wypełniała mi całe tamtejsze moje życie -  troska o N ią  
kłopoty z tym związane nie pozwalały na rozklejenie się wewnętrzne. Babuś była święta -  ile 
cierpliwości, ile spokoju i opanowania wykazywała, mogą tylko potwierdzić Jej współtowarzyszki. 
Jeśli chodziło o rozwiązywanie różnych problemów wewnętrznych między kłócącymi się stałe 
paniusiami, zawsze brano Ją za sędziego. Cieszyła się wielkim uznaniem, a że dla wszystkich była 
bardzo grzeczna, więc mimo woli i tacy stawali się dla Niej ludzie, miała cały szereg adoratorek, 
które były dla Niej zawsze bardzo dobre i odwiedzali J ą  aby nie była osamotniona nie mając mnie 
całymi dniami. Parę razy udało mi się cudem wyciągnąć Ją idącą już do domu dla starszych pań,
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które następnie, jak się później okazało, zostały wygazowane. Tak zginęła pani Świdz. z córką i 
pani Morg i cały szereg ludzi.

Wreszcie zaczęło się wyczuwać, że może niedługo skończy się nasza męka. Babcia ożyła, 
szykowałyśmy się potajemnie do ewakuacyjnego wyjścia. Zdobyłam na początku dla Niej płaszcz, 
bo nam wolno było w obozie dopiero pod koniec listopada dostawać z magazynu płaszcz. Była z 
niego bardzo zadowolona, bo choć cienki i zimny, ale uważała, że będzie można świetnie przerobić 
go dla Danki, a ze swetra, który ukradłam z terenu swojej pracy zrobi się komplecik dla Jaguli, i tak 
było z każdym drobiazgiem. Wszystkim, co zdobywałam dla Niej cieszyła się, że będzie to dla Was 
w przyszłości. Otoczenie Babuli znało Dankę i Jagę z opowiadań Babci, które niezmordowanie 
opowiadała, jakie ma cudowne wnuczki, jakie są zdolne, grzeczne, dobre i tkliwe. Gdy mówiła o 
nich, promieniała -  ciekawa zawsze była, czy Ją będą jeszcze pamiętać i czy Ją poznają.

Wreszcie po wielu przerzucaniach nas z baraku do baraku w straszliwych niewygodach, 
przeniesiono nas do baraku skąd ewakuowano Warszawę. Wszystko znosiła z pogodą i uśmiechem 
- j a  szalałam z rozpaczy, że mi się w tych warunkach zamęczy, ale ona czując, że idziemy krok ku 
wolności, miała jakieś niesamowite wówczas na Nią siły.

Rano 4 marca zdobyłam jeszcze dla Niej gorącą kartoflankę, po której twierdziła, że czuje 
się doskonale i ma siły do przezwyciężenia największych wysiłków i szykowałyśmy się do wyjścia 
na tzw. „wolnościowe roboty” (jak się dowiedziałam od pierwszych transportów, które od nas 
wyszły na pracę na roli u chłopów niemieckich). O godz. 3-ciej uszeregowano nas w dziewiątki i 
ruszyłyśmy. Ja Ją trzymałam z jednej strony, znajoma moja, z którą się przyjaźniłam, trzymała Ją z 
drugiej strony (Zosia Staf). Ponieważ Babuś była prawie jedyną osobą ze starszej generacji, 
podniecone ważnością chwili, ruszyły z całym tupetem do baraku, gdzie miano nas przebrać w 
ubrania cywilne (bez krzyży). Uszłyśmy zaledwie kilkadziesiąt kroków -  była podniecona i 
szczęśliwa -  ze strachem tylko powtarzała, że boi się, aby Ją ze mną nie rozłączyli, bo wówczas 
zginie. Zapewniałam Ją z całą mocą, że póki jest ze mną nic Jej się złego nie stać nie może. Szła jak 
mogła najprędzej, żeby nie pokazać, że nie ma sił, bo inaczej nasze niemieckie świnie-opiekunki 
usunęłyby Ją z transportu. W pewnej chwili rozpacz -  „Maryś, ja  nie mam sił iść” -  „Matuś musisz 
wytrzymać, Matuś staraj się głęboko oddychać, musimy przetrwać” -  wreszcie słyszę przeraźliwy 
głos Matuśki -  „Maryś, Maryś” -  usunęła mi się na klęczki i upadła. Rzuciłam się na Nią, 
rozpięłam ubranie, rozcierałam serce, ale Matuś już była nieprzytomna. Zaczęła oddawać ostatnie 
oddechy, a ja  myślałam, że wraca do życia. Nie mogłam uwierzyć w swoją tragedię. Nie chciałam 
uwierzyć, że Bóg mi Ją tak w ostatniej chwili zabiera. Zaraz po upadku straciła świadomość, a żyła 
jeszcze zaledwie parę sekund. Myślałam, że jeszcze coś pomoże -  niestety -  był to koniec. Fakt 
śmierci Mamuśki w takiej chwili, gdy miała opuścić więzienie, zrobił wrażenie na Niemcach. W 
drodze wielkiej łaski pozwolono mi odnieść na noszach ciało Babulki do baraku, skąd wyszłyśmy. 
Tam miałam jeszcze znajome panie -  oddałam Ją pod opiekę ich, a mnie kazano pod eskortą wrócić 
do transportu. Miałam tylko tyle czasu, by Ją ucałować i pożegnać to biedne, najdroższe ciało. 
Twarz miała spokojną, tak jak za życia, nie widać było żadnego cierpienia. Po moim odejściu 
lekarka stwierdziła śmierć, przebrano Ją i przewieziono do krematorium. Ostatnio, z braku 
krematoriów (3), które nie nadążały palenia ciał -  palono zmarłych na stosach. Babuś, w drodze 
wyjątku, spalono w krematorium -  to mi doniesiono z całą pewnością. Przed odniesieniem ciała 
pomodlono się nad nią, odprawiono niby małe nabożeństwo i tak odeszła. Myśl, że nigdy nie będzie 
ciała Jej w grobie wspólnym, jest dla mnie straszna. Może kiedyś przyjadę już z Kraju i ziemię z 
tego terenu obozu przywiozę do grobu.

Matuś, nasza Matuś wychowana w takim dobrobycie -  mająca późniejsze lata tak ciężkie 
jak Wielka Wojna -  trudny okres, po powrocie do Ojczyzny i w wielkim trudzie wychowywanie nas
-  potem okres lepszy i dobry, gdy my już jesteśmy na stanowiskach i mamy swoje dochody. Nie 
długo miała tego dobrobytu -  a przecież, gdyby była w warunkach z przed 39 roku, żyłaby między 
nami jeszcze na pewno długie lata. O ile otoczenie Jej w obozie wciąż chorowało i wymierało na 
zaburzenia żołądkowe, ona nie znała prawie tych dolegliwości -  miała organizm kapitalnie zdrowy.
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W chwilach, gdy się gorzej czuła, prosiła mnie, abym, gdy Was kiedyś zobaczę, pożegnała 
od Niej i powiedziała, jak bardzo Was kochała i czem byliśmy dla Niej przez całe Jej życie. 
PROSIŁA TYLKO, ŻEBYŚMY TRZYMALI SIĘ RAZEM, ŻEBYŚMY ZAWSZE STANOWILI 
ZWARTĄ CAŁOŚĆ, ABY MIĘDZY NAMI NIE BYŁO NIEPOROZUMIEŃ.

Tyle szczegółów chciałoby się jeszcze Wam, Ukochane, przekazać, ale się to stanowczo nie 
da. Wierzę, że nadejdzie dzień, że się spotkamy i przekażę Wam to wszystko co przeżyłam z Nią. 
Pamięć jest zawodna, piszesz Giguś, to prawda, jednak te przeżycia zostaną mi na całe życie wyryte 
głęboko w pamięci. Wiemy wszyscy dobrze, czem była dla nas Nasza Matuś -  i wiemy cośmy 
stracili. Zakupywałam parę razy mszę św., Kostuś w rocznicę śmierci też u siebie mszę zakupił.

Tak trudno mi o tem wszystkiem pisać, to strasznie kosztuje dużo nerwów. Kostuś ma 
więcej szczegółów o Babuni -  przekazuję mu je, bo nigdy nie wiadomo co nam pisane i czy 
spotkamy się jeszcze. Wierzę, bo jestem dobrej myśli i nie mam zamiaru umierać, że wrócę do Was, 
a wówczas, po raz ostatni, opowiem Wam swoje przeżycia wojenne. Gdyby nie śmierć Matulki, to 
nie żałowałabym pobytu w obozie -  to pogłębia człowieka i jeśli nie trwa zbyt długo, czyni go 
wartościowszym.

Nie miałam okazji wysłać tego listu -  dopiero teraz to czynię (8 VI 46r.).

Gdyby z tych czy innych względów list ten nie dobrnął do Was -  na wypadek napiszę jeszcze jeden
-  o Mamuśce.

Całuję Was moje Ukochane tak gorąco, jak kocham 

Wasza Maryla

List do -  Eugenii Radeckiej

Gigulu moja najmilsza,

Parę dni temu otrzymałam list Twój z dnia 9 XI 1946 r. przysłany przez pocztę niemiecką 
wraz z zaświadczeniem o Jurku. Tą drogą najlepiej ze mną korespondować! W ciągu 3 tygodni 
mam list u siebie.

Piszesz mi Giguś cudowne, wyczerpujące listy -  przypominasz mi w tym naszą Mamusię, 
która zawsze odpowiadała na wszystkie pytania i dawała wyjaśnienia o wszystkim. Załączam list do 
teściów -  prześlij im go, gdyż pisane bezpośrednio do nich widocznie nie dochodzą, a chciałabym, 
aby i oni mieli wiadomości bezpośrednio ode mnie.

Marzę o tym, abym otrzymała zdjęcie Mamusi, obiecałaś mi, w którymś z listów, że 
przyślesz. Czy masz profil Jurka, ten który tak lubiłam. Gdybyś go miała, przyślij mi, zrobię odbitki 
(tutaj kosztuje to parę groszy) i odeślę Ci je -  to samo mogę zrobić ze zdjęciami Mamusi. 
Chciałabym jeszcze mieć naszą piątkę z dawnych lat -  i zdjęcie Irenki z dwoma małymi zrobione 
przez fotografa -  odeślę je Wam z całą pewnością -  najlepiej przez pocztę niemiecką wyślijcie mi 
te zdjęcia -  najpewniejsza droga.

Kostuś w tych dniach wyjeżdża do zony amerykańskiej. Ma tam dostać zajęcie. Siedzenie 
bez zajęcia przez 1 lA  roku wykończyło go psychicznie. Wystarałam się mu o pracę i stamtąd łatwiej 
będzie mu wydostać się do Janka. Psychicznie muszę go podtrzymywać, gdyż załamuje mi się 
chłopaczysko. Marzę o tym, aby jak najprędzej wyprawić go do Janka -  jak będą we dwóch dadzą 
sobie radę.

Ja idę trochę inną drogą, a jak mi się życie ułoży, zobaczymy. Jestem przygotowana 
moralnie na życie najtrudniejsze, ale spokojnie patrzę w przyszłość. Matuś mi pomoże i wybrnę na 
pewno, choćby z najtrudniejszych sytuacji. Jeśli kiedyś wypłynę -  pomogę Wam -  tak bardzo ciąży
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mi myśl, że jesteście w ciężkich warunkach, a ja  Wam nic pomóc nie mogę. Nadchodzą znów 
Święta -  ciężko mi myśleć o nich. Myśli moje będą z Wami w tych dniach. O godz. 7-ej wieczór 
przybiegnę myślami do Was -  liczę, że będziecie w tym dniu razem. Uśmiechnijcie się do mnie -  
nie płaczcie, przyjdzie dzień, przyjdą Święta, że zasiądziemy wszyscy razem przy stole wigilijnym
-  przecież Matuś nasza nas pilnuje i chroni, nie da nam zginąć.

W obozie będąc z Mamuśką -  urządziłam Jej święta w ten sposób, że od każdego z nas 
przyniosłam jej prezent. Od Irenki, Gigi, Danki, Jagi itd., itd. Od Jagi dostała pyszną puchową 
poduszeczkę, bo dotychczas leżała na gołej, twardej, zbitej słomie. Od Danuśki dostała -  ciepłe 
butki do drewniaków, które jej uszyłam po kryjomu w nocy. Od Irenki scyzoryk, który mam do 
dzisiejszego dnia, od Gigulki -  kapturek na głowę, z którego była bardzo dumna. Spłakałyśmy się 
serdecznie, ucałowały i poszły spać. Tyle już różnych wigilii przeżyłam, ale podobnie tragicznej 
bodajże nigdy już nie będę miała. Kiedy oddałam jej te prezenty rozpłakała się i płacząc żaliła się i 
przepraszała, że Ona Biedula , moja Jedyna nie ma co mi ofiarować. Prosiła, żebym dała Jej swoje 
pończochy do wyreperowania -  kochana moja, skarb mój najdroższy.

Ściskam Was i całuję tak czule i gorąco jak kocham Was bardzo. Piszcie -  piszcie -  to 
jedyna moja pociecha! Dzieci tulę do stęsknionego serca

Wasza Maryla

Po śmierci Marii, Jan wspomina drugiego jej męża, Andrzeja Sozańskiego

Na odjezdnym podziękowałem Andrzejowi (był to dzień jego imienin) za opiekę mad 
Marylką w czasie tej długiej, 12 czy 13 lat trwającej choroby (sclerozis multiplex -  przyp. AM). Był 
pomocny, cierpliwy, staranny. Pamiętam, że kiedy jeszcze nie było Nesi, wstawał o 6.30, sprzątał 
cały dom, przyrządzał sobie i Marylce śniadanie i dopiero potem jechał do biura. W południe 
zawsze dzwonił. Umiejętnie kierował ludźmi, żeby Marylka miała codziennie przynajmniej jedną 
wizytę, mogła się nagadać i dowiedzieć, co u znajomych słychać. Nie wiem, czy w tych samych 
warunkach umiałbym się zachować równie cierpliwie i serdecznie przez tak długi czas.

Andrzej zasłużył na wdzięczność naszą, a Marylka na podziw. To ona cierpiała z powodu 
choroby, której nazwy nawet nie znała (mówiła: artretyzm). Oddawała grunt centymetr po 
centymetrze. Przez długi czas jej ambicją było, żeby Andrzej po powrocie z biura znalazł gotową 
kolację. Gotowała ją  godzinami, rozkładając robotę na drobniutkie etapy. Była pogodna, ale 
przestrzegała, żeby wszystko było zrobione dokładnie w ten sposób jaki ona przyrządza, a Andrzej 
lubi.
(...) Od sierpnia 1970 roku stan jej pogorszył się raptownie. (...) W maju przyszedł pierwszy 
zawał, w lipcu drugi. Od tego czasu nie wychodziła już z zakładów leczniczych. Walczyła do 
ostatniej chwili: fizjoterapię miała na dzień przed śmiercią. ( ...)  Nie płakała przy Andrzeju, płakała 
tylko w obecności przyjaciółek. Kiedy byliśmy u niej we wrześniu prowadziła swobodnie 
rozmowę, życzliwie przywitała się z Johnem. Gdyby nie potworna chudość i całkowite 
unieruchomienie jednej dłoni (prawej), wyglądałaby i zachowywała zupełnie normalnie. W 
przeddzień śmierci dała Andrzejowi prezent imieninowy: skórzaną, plecioną zakładkę do książki.

Opracowały 
Agnieszka Mironowiczowa (AM)

i Danuta Wołągiewiczowa

Wrocław - Szczecin, czerwiec 2010 roku
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Od pani S T A N IS Ł A W Y  | 
K W A S K O W S K IE J  o tr z y m a -  \ 
l iśm y  n o ta tk ę  o zm a r łe j  n ie -  j 
d a w n o  w  M o n trea lu  M arii z \ 
E rd m a n ó w  S o za ń s k ie j ( l v o -  j 
to  S za a d o w e j) — w  la tach  i 
1943— 1944 zn a n e j żo łn ie r zo m  j 
odd zia łó w  K e d y w u  p rz y  K G  1 
A K  p o d  p se u d o n im e m  „Pani J 
M aria”.

B y ła  ona od c zerw ca  1943 § 
r . p ra c o w n ik ie m  zo rg a n izo - j  
w anego  w ó w cza s S a n ita r ia -  j 
tu  K e d y w u , o ddelegow ana  I 
tu  z  m a c ie r zy s te j je d n o s tk i  i 
W o jsk o w e j S łu ż b y  K o b ie t na  j 
O chocie. Z a jm o toa ła  się za-  j 
k u p a m i m a te r ia łó w  o p a tru n - i  
k o w y c h  i le k a r s tw  dla od - j  
d zia łó w  K e d y w u . W  umrun-%  
k a c h  o k u p a c y jn y c h  b y ło  to  j  
i n ieb ezp ieczn e , i w y m a g a ło  § 
d u ż e j  zręczn o śc i. P row adziła  1 
sk ła d n ic ę  sa n ita rn ą , k tó ra  § 
m ieściła  się  w  le io e j o f ic y -1  
n ie  d o m u  p r z y  u l. N ow yg 
Ś w ia t 40. P om agała  ró w n ie ż  g 
w  o rg a n izo w a n iu  p u n k tó w  1 
o p a tru n k o w y c h , do  k tó r y c h  m 
d o w o żo n o  ra n n y c h  w  a f c - | 
cja ch  b o jo w ych  żo łn ie r zy .

Do o b o w ią zkó w  „Pani M a -1  
rll” na leża ło  ta k ż e  organ  Łzo-1  
w a n ie  na szeroką  sk a lę  p o -1

m o c y  d e n ty s ty c z n e j  d la m ło ­
d y c h  żo łn ie r zy  K e d y w u  — 
m ię d zy  in n y m i z  b a ta lio n ó w  
„ Z o śka ” i „P araso l”. P o­
n a d to  p ro w a d ziła  w  S a n ita ­
riac ie  ta k  zw a n y  d z ia ł le ­
ga lizacji: d o sta rcza ła  zw o l­
n ien ia  le k a r sk ie  (w ys ta w ia n e  
p rze z  le k a r zy  U bezp iecza ln i 
S p o łe c zn e j)  u sp ra w ied liw ia ­
ją c e  n ieo b ecn o ść  w  m ie js ­
cach p ra c y  żo łn ie r zy , k tó r z y  
bra li u d zia ł w  a k c ja c h ,  
u c ze s tn ic zy li  w  ćw ic zen ia ch  
itp .

W d n iu  w y b u c h u  P o w sta ­
nia. 1 sierpn ia  1944 r., „ P a ­
n i M aria” w róciła  na O ch o ­
tą gdzie  pod p se u d o n im e m _ 
„ M a ry lk a ” ob ję ła  za s tę p s tw o  
k ie ro u m ic zk i sa n ita r ia tu  o b ­
w odu . P r z y  u l. G ró je c k ie j  

j$.$ zorganizow ała  sz p ita ­
l ik  n a  k ilk a n a ś c ie  łó że k  z  
obsadą  le k a r sk ą  i p ie lę g ­
n ia rską , N ie  o puśc iła  d z ie l­
n ic y  w ra z  z  s iła m i g łó w n y ­
m i o b w o d u , k tó r e  w  n o cy  
z  1 na 2 sie rpn ia  w y c o fa ły  
się  w z d łu ż  tra s y  EKD , lecz  
zna lazła  się  wśród, za łog i 
g m a c h u  M ono p o lu  T y to n io ­
w ego  p r z y  ul. K a lis k ie j  — w  
j e d n e j  z d w u  p la có w e k  p o w ­
sta ń c zych  O ch o ty , k tó re  
w a lc z y ły  do  11 sierpn ia . I  
tu  ró w n ież  była  o rg a n iza to r­
ką  szp ita lik a  za in s ta lo w a n e ­
go w  su te ren a ch  „M onopo­
lu ”. Po w y c o fa n iu  się o b ro ń ­
có w  „R e d u ty  K a lis k ie j” p o ­
zosta ła  w  ty m  s zp ita lik u  i 
d osta ła  się w  ręce p a c y f i ­
k u ją c y c h  O cho tę  żo łd a k ó w  
b ry g a d y  R O N A . W raz z  in ­
n y m i k o b ie ta m i zna lazła  się 
na  Z ie le n ia k u , a  n a s tę p n ie  tu 
Ka u en sb riick  i w  ty m  obo­
zie  k o n c e n tr a c y jn y m  d o cze ­
k a ła  k o ń ca  w o jn y .

M aria  S o za ń sk a  m iała  s to ­
p ień  p o d p o ru c zn ik a  A K , od- 
znaczona  b y ła  K r zy ż e m  W a­
le c zn y c h  i S re b rn y m  K r z y ­
że m  Z asług i z  M ieczam i.
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i A05O ((ssk
Kopie dokumentów dotyczących
ppor Marii z Erdmanów Iv Szaadowej llv Sozaóskiej
złożone w Archiwum i Muzeum Pomorskim Armii Krajowej oraz

Wojskowej Służby Polek
przez Agnieszkę z Kalenkiewiczów Mironowiczową 
i Marię Danutę z Kalenkiewiczów Wołągiewiczową 
(siostrzenice Marii) [
16 lipca 2010 roku j

Oryginały znajdują się w archiwum rodzinnym, | wpłynęłodn»: -

w domu Agnieszki i Władysława Mironowiczów j1 •d7- ...... r
............................ —....

we Wrocławiu, przy ul. ... ......' r  " ; Załączniki;....................................
1

Tel 71 lub (Agnieszka) | Referent:....................... ................—

47



Wirtualna Polska - w w w .w p.pl http://zalacznik. w p .p l/04 /d601/HstHTM L.html?o2=314 l& w id=33.

WWIRTUALNAPOLSKA
Fi

W ydrukow ane  ze stron : poczta .w p .p l

Od: <fapak@ w p.p l>

Do: Dorota Kromp <d.krom p@ w p.p l>

Data: Środa, 30 G rudnia 2009 08:52

Tem at: PD: o Marii Szaad

A rr, yrj. p8fno, ^ i  
Afrnu Kr-:,.: • cr«’ ■

DR UKUJ

W "* i*  - 

I L. ćz.. ....;

załączniki

Referent-

W -

Dnia 29-12-2009 o godz. 16:51 Agnieszka Mironowicz napisal(a):
Do Pani Doroty Kromp, Sekretarza Zarządu Eundacji Generał Elżbiety Zawackiej

W e wrześniu 2009 otrzymałam od Pani list i Biuletyn Fundacji, za które bardzo serdecznie dziękuję.
Na obecnym etapie mojego życia nie mogę wziąć udziału w W aszych pracach, ale całym sercem podziwiam i życzę wielu sukcesów.

W  naszej rodzinie jest (była) osoba, o którą chcę teraz zapytać: Maria z domu Erdman, I voto Szaad, II voto Sozańska. Jest to siostra mojej 
Matki, a tym samym szwagierka Macieja Kalenkiewicza-Kotwicza.
W  załączniku podaję wszystko, co o niej wiem (czyli bardzo mało), ale w opowieściach rodzinnych funkcjonuje takie zdanie (wypowiadane w 
domu w W arszawie, w czasie krótkich pobytów przerywających pracę konspiracyjną): "O nic mnie nie pytajcie, opowiem wszystko po wojnie". 
Moje pytanie: czy w W aszym Archiwum są materiały o Niej? Czy mogą być udostępnione rodzinie (oczywiście odpłatnie)?

Żyje w Kanadzie pasierb Marii Sozańskiej (Szaadowej), Andrzej; równolegle z tym listem, wysyłam do niego pytanie czy ma jakieś materiały Jej 
dotyczące.

Łączę wyrazy szacunku i życzenia jak najmniejszych kłopotów w Nowym Roku,
Agnieszka Mironowiczowa z siostrą Danutą Wołągiewiczową 
W rocław, 29.12.09
Korespondencję proszę kierować na Agnieszka.m ironowicz@ wp.pl lub ul. W ojszycka 26, 53-006 W rocław

Wyślij życzenia bożonarodzeniowe!
Wybierz swoją ulubioną postać: Mikołaj Powaga, Renifer Jąkała, 
Miś Maruda, Pani Zającowa Sepleniakowa
http:/ /klik. wp.pl/?adr=http://www.speak.ingsanta.com/&sid=939

1 z 2 2010-01-25 19:17
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W  WIRTUALNA POLSKA DRUKUJ
Wydrukowane ze stron: poczta.wp.pi

Data: Wtorek, 26 Stycznia 2010 20:43 

0 t i:  Agnieszka Mironowicz <aqn ieszka.m ironow icz@ wp.pl> 

Do: Dorota Kromp <d.kromp@ wp.pl>

Temat: Re: Podziękowania

Dzięki za wiadomość.
Rzeczywiście, dostałam od Andrzeja Sozańskiego kopertę z dokumentam i naszej 
ciotki, Marii (Szaad) Sozańskiej.
Odezw iemy sie niebawem. Pozdrawiamy serdecznie 
A Mironowiczową

------Originai M essage -------
From: "Dorota Kromp" <d.kromp@ wp.pl>
To: <Agnieszka.m ironow icz@ wp.pl>
Sent: Tuesday, January 26, 2010 7:47 PM 
Subject: Podziękowania

l  „ aj>-d j  o y* L' ' (’ ' 7
> Szanowna Pani, ” '
> Przepraszając za opóźnienie w odpowiedzi dziękuję za Pani mail z 29 XII
> 2009 r. i za przesłane informacje o Marii z d. Erdman, I v. Szaad, II v,
> Sozańska. My niestety w naszym Archiwum Wojennej Służby Kobiet nie
> posiadamy żadnych informacji na Jej temat, dlatego tym cenniejsze są te
> przekazane przez Panią. Jeżeli uzyska Pani jak ieś dodatkowe informacje o
> Marii Szaad od p. Andrzeja Sozańskiego będziemy wdzięczni jeże li zechce
> je  Pani nam przekazać (chociażby w postaci kserokopii).
> Dziękuję za miłe słowa pod adresem naszej Fundacji, staramy się dobrze
> kontynuować prace naszej założycielki śp. gen. E lżbiety Zawackiej.
> Przekazuję najlepsze życzenia wszelkiej pomyślności w Nowym 2010 Roku
> dla Pani i Pani S iostry Danuty Wołągiewiczowej
>
> Z wyrazam i szacunku
> Dorota Kromp
> Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej
>
>
>

http://poczta.wp.pl/d601 /druk uj.html?u=l&wid=3410&folder=FAPAK 2010-01-2749
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W WIRTUALNAPOLSKA

Wydrukowane ze stron; poczta.wp.pl

Data: Piątek, 19 Listopada 2010 23:35 

0<1: Agnieszka Mironowicz <agnieszka.mironowicz@wp.pi: 

Do: <fapak@wp.pl> jfc  

Temat: o„.

Cieszę się razem z Wami. 
Pozdrawiam
Agnieszka Mironowiczowa

---- Origtnal Message------
From: <fapak@wp.pl>
To: <agnleszka.mironowicz@wp.pl>
Sent: Wednesday, November 17, 2010 10:33 AM

> Szanowna Pani!
> Przepraszam za opóźnienie w odpowiedzi. W imieniu Fundacji Generał
> Elżbiey Zawackiej bardzo serdecznie dziękuję a przesłane nam kopie
> dokumentów o Marii z d.Erdman,Iv Szaad,IIv Sozańskiej,
> W bieżącym roku została założona teczka na nazwisko Szaad Maria i
> posiada nr 4050/WSK. Wszystkie materiały nam dostarczone są tam
> umieszczone i opracowane pod względem archiwalnym. Kopie
> dokumentów,listów,zdjęcia i wszelkie materiały,które zostały nam
> przekazane są cenne i wzbogaciły dział Wojskowej Służby Kobiet w naszym
> Archiwum. Szczególnie dziękuję za płytę CD z zebraną tam dokumentacją.
> Przekazuję nalepsze życzenia pomyślności
> Z wyrazami szacunku
> Anna Mikulska
> dokumentalistka Fundacji

http://poczta.wp.pl/d687/drukuj .html?u=l&wid=32162&folder-Nowe 2010-11-2250
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Ppor Maria Szaadowa, 1945? 1946?
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Maria i Jerzy Szaadowie, Zakopane, 1938 r.
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Maria i Jerzy Szaadowie, Zakopane, 1938
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